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Gdy H itler 
napadnie Polskę.

Coraz częściej ukazuje się w pra­
sie francuskiej pytanie pod adresem 
rządu francuskiego: Co uczyni Francja, 
jeżeli Hitler napadnie na Polskę? Py­
tanie coraz aktualniejsze ze względu 
na prowokację, jaką coraz agresywniej 
stosują Niemcy względem Polski i 
względem Francji Prasa francuska 
coraz wyraźniej orjentuje się że nie­
bezpieczeństwo niemieckie zagraża nie 
tylko Polsce, lecz i Francji i że za ­
mach na Polskę będzie równoczesnym 
zamachem na granice Francji, zwłasz 
cza, że Wiochy na całej linjl Idą ręka 
w rękę z Niemcami i, że jednym i dru 
gim zależy na osłabieniu środków ob­
rony terytorjum francuskiego

Urzędowe potwierdzenie podróży 
Hitlera do Rzymu musi wywołać nie­
pokój we Francji, zwłaszcza, że Niem­
cy stosują taktykę faktów dokonanych. 
Takim faktem przymierza niemiecko- 
włoskiego, po konferencjach między 
Mussolinim, Seldtem, Hugenbergiem i 
Goebelsem Francja zaskoczona zos. 
tała. Bezczelna prowokacja Hitlera, 
urządzającego demonstrację sił zbro j­
nych na pograniczu Polski musi wy­
wołać niepokój i we Francji, obawia­
jącej się, by nie zaskoczył jej fakt do­
konany Dlatego prasa francuska za 
daje pytanie rządowi: co Francja
uczyni, gdy Hitler napadnie na Pol­
skę?

Odroczenie komisji lotnictwa kon­
ferencji rozbrojeniowej z powodu o t­
warcie prowokacyjnego stanowiska de­
legacji niemieckiej;nowe rewelacje„Echo 
de Paris” w sprawie transportu gazów 
trujących do Węgier, podpalenie Reichs 
tagu, uważane za czyn prowokacyjny, 
mający ułatwić błyskawiczne zduszę 
nie całej opozycji przeciwko planom 
Hitlera; zaognienie się sytuacji na D a­
lekim Wschodzie i groźby Japonji prze 
ciwko państwom, które zechcą zasto - 
sować sankcje przewidziane w arty­
kule 16 paktu; oświadczenie ambasa­
dora Dowgalewskiego, że Sowiety nie 
przyłączają się do żadnej akcji karnej 
przeciwko Japonji, paniczna sytuacja 
w Hmeryce i groźba katastrofy finan 
sowej — to obraz teraźniejszości po­
nurej, której przeciwstawić się musi 
samobronna zaprzyjaźnionych ze sobą 

udów: Francji i Polski.

Brutalny napad na woźnego
generalnego komisarjatu polskiego 

na ulicach Gdańska.
GDAŃSK. Wczoraj, w nocy po­

wracający ze służby do domu woźny 
generalnego kom isarjatu R. P. w Gdań­
sku, Józef Szafrański został napadnię­
ty  przez czterech osobników, którzy 
zadali mu s ilny cios w głowę.

Napastnicy po zadaniu ciosu po­
częli wykrzykiw ać: „Czy chcesz jesz­
cze polaczku” !

Komisarz generalny R. P. wysto­
sował do senatu ostry protest prze­
ciwko zajściu i zażądał w ykrycia zbi­
rów i ich ukarania. O zajściu kom i­
sarz gen. R, P. powiadomił również 
wysokiego komisarza L ig i Narodów.

Zawieszenie wykładów na wyższych uczelniach w Warszawie.
O W P stosuje m etody teroru  strejkowego*

Wczoraj część młodzieży, ulegając 
podszeptom politycznym , narzuciła w 
różnych uczelniach bezrobocie i użyła 
fizycznej s iły , by nie dopuścić do na­
uk i tych, którzy z niej chcą skorzy­
stać,

Przebieg dnia wczorajszego w wyż­
szych uczelniach wyglądał jak  nastę­
puje:

Uniwersytet. Przed bramą zgroma­
dziło się około 100 akademików z la­
skami i odznakami organizacyjnemi 
O. W. P. O godz. 9-ej przed bramę 
przybyła mniejsza grupa młodzieży, 
wznosząc okrzyki: „Precz ze strajkiem  
niech żyje wolność nauczania!” B y ł 
to Legjon Młodych.

W ywiązała się gwałtowna bójka, 
w której siedmiu studentów zostało 
do tk liw ie  pobitych.

W krótce na Krakowskiem Przed® 
mieściu zjaw iła się policja, rozprasza­
jąc grupy studentów i leg itym ując 
bardziej opornych.

W krótce na murach Uniwersytetu 
ukazało się rozporządzenie treści na­
stępującej:

— Wobec aktów gw a łtu  i unie­
m ożliw iania normalnej pracy, zawie­
szam w ykłady i ćwiczenia aż do od­
wołania.

Wśród studentów rozrzucono u lo t­
kę, nawołującą do stra jku i zapowia­
dającą, że w razie zamknięcia wyż 
szych uczelni — stra jk  rozpocznie się 
znowu no ich otwarciu.

Demonstracje wciąż się powtarzały, 
wobec czego przybył samochód po li­
cy jny z hydrantem, rozpraszając z i­
mną wodą grupujących się akadem i­
ków.

Politechnika. O godz. 9 ej rano 
wszystkie wejścia do kompleksu Po­
lite ch n ik i zostały obsadzone przez 
strajkujących studentów. O godz. U  
p rzybyli członkowie „Legjonu Mło­
dych” . usiłu jąc wejść do gmachu. W y 
wiązała się gwałtowna bójka, zakoń­
czona odprowadzeniem trzech rannych 
na opatrunek.

Z wnętrza gmachu usunęła akade­
m ików interwencja rektora Chrzanow­
skiego, demonstrantów zaś przed gma 
chem rozproszyła policja.

W chwilę potem ukazało się za­
rządzenie rektora, zawieszające w y ­
k łady i ćwiczenia do odwołania.

Szkoła Główna Gospodarstwa W ie j­
skiego (S.G.G.W.) O 9 ej w yn ik ła  bój­
ka. Rektor Czosnowski zawiesił wy- 
kłady. Studenci rozeszli się spokojnie, 
część jednak urządziła pochód demon­
stracyjny, rozwiązany na pl. Zbaw i­
ciela.

Wyższa Szkoła Handlowa. W yk ła ­
dy odbywały się normalnie. P rzybyli 
studenci w darli się na salę i w yw o­
ła li bójkę.

Rektor M iklaszewski zażądał opusz 
czenia gmachu. Część demonstrantów 
wyszła na ulicę i usiłowała uformo­
wać pochód. Interwencja po lic ji za­
m iar ten udaremniła. — Studenci 
wznosząc okrzyki, pomaszerowali, w 
stronę Uniwersytetu.

Senat zdecydował zawiesić w yk ła ­
dy, o czem doniosło studentom zawia 
domienie przy wejścia do uczelni.

We Lwowie, Krakowie i  Poznaniu.
LW Ó W . Wczoraj zebrała się w 

domu akademickim grupa młodzieży 
w liczbie około 150 osób, która udała 
się pod pomnik Mickiewicza. Policja 
rozproszyła demonstrantów. Studenci 
próbowali następnie zebrać się w 
ogrodzie Kościuszki i  na u l. Akade­
m ickie j, lecz zostali, rozproszeni. Przy­
trzymano 51 demonstrantów, w  tem 
przywódców O, W . P.

POZNAN. Młodzież wszechpolska 
uchwaliła proklamować s tra jk  prote­
s ta c y jn y .  Mimo to jednak w ykłady

odbyły sie normalnie i spokojnie,
KRAKÓW. Bojówki O.W.P. przy­

były rano przed Uniwersytet, za­
mierzając niedopuścić do gmachu 
młodzieży.

W ywiązała się utarczka między 
bojówkami, a akademikami— członka­
m i akademickiego oddziału Związku 
Strzeleckiego i Legjonu Młodych, w 
w yn iku  której członkowie 0. W. P. 
zostali do tk liw ie  poturbowani i roz­
proszeni, a młodzież akademicka udała 
się spokojnie do swych zajęć.

Posiedzenie 2 połączonych komisy] Senatu.
Senackie komisje skarbowo-budże­

towa łącznie z gospodarczo społeczną 
pod przewodnictwem sen. Popławskie 
go omawiały wczoraj przyjęty przez 
Sejm projekt ustawy o Funduszu Bez 
robocia.

Plan organizowania robót publicz­
nych jako form y w a lk i z bezrobociem 
przewidziany był już w r. 1931, lecz 
sumy budżetowe nie wystarczyły na 
przeprowadzenie zamierzeń.

Początkowo fundusz będzie roz­
porządzał sumą 31 m ilj. zł. W ykona­
na będzie pierwsza serja robót. Około 
33 proc. przeznacza się na drogi bite, 
30 proc. na regulowanie rzek np. Raw 
k i, Rudy itd ., około 10 proc. na budo 
wę kolei Radom— Warszawa.

Referent sen. Iwanowski proponu­
je szereg poprawek; najważniejsze z 
nich są następujące:

B ile ty na amatorskie popisy spor­
towe podlegać mają opłatom na rzecz 
funduszu na rów ni z innem i impreza­
m i publicznemi.

Opłaty od safesów proponowane w 
wysokości 50 proc. kosztów najmu — 
znosi się.

Dalej referent proponuje wstaw ie­
nie nowego artyku łu  o brzm ieniu na- 
stępującem: W zakładach fryz je rsk ich  
I  kategorji oraz w zakładach kosme­
tycznych i instytucjach piękności po­
biera się opłatę w wysokości 10 proc. 
od rzeczywistych w p ływ ów  za usługi. 
Opłaty obciążają osoby korzystające 
z usług.

Wreszcie opłatę od komornego, 
której projekt p ierw otny nie rozcią­
gał na mieszkania jedno i dwuizbo­
we poprawka proponuje rozciągnąć 
na wszystkie mieszkania.

Krwawy teror w  Niemczech.
Aresztowania, represje, krwawe walki uliczne.

BERLIN. W ciągu wczorajszego 
dnia osadzono w więzieniu około 800 
w ybitnych działaczy komunistycznych 
i członków „Reichsbanneru” i zam­
knięto 200 loka li robotniczych.

Aresztowania te mają w dalszym 
ciągu być przeprowadzone. Szturmów- 
k i H itlera zostały oficjalnie włączone 
do korpusu policyjnego. Ulice w Ber­

lin ie  obstawione są licznem i patrola­
m i polic ji, która zatrzymuje wszystkie 
podejrzane osoby.

BERLIN. Oddział po lic ji k rym in a l­
nej dokonał wczoraj rew iz ji w  siedzi­
bie centralnego związku niem ieckich 
obywateli wyznania mojżeszowego.

Skonfiskowano większą ilość ma- 
terjału komunistycznego agitacyjnego.

Biura organizacji zostały zam knięte 
Sześciu członków aresztowano.

BERLIN. W  Hamburgu zastrzelo­
no urzędnika polic ji. Sprawca zbiegł. 
W  W orm acji ponownie doszło do po­
ważnych zaburzeń.

BERLIN. Kanclerz H itle r po au- 
d jencji u prezydenta Hindenburga w 
dłużssem przemówieniu oświadczył, 
że całkow ite zniweczenie marksizmu 
możliwe jest ty lko  przez przywrócenie 
lepszych warunków gospodarczych i 
socialnyeh.

Gospodarcze błędy liberalne, kap i­
talistycznego sposobu myślenia zawio 
dły na bezdroża. Chodzi nie o wzmo­
żenie produkcji, lecz o rozwinięcie 
silnej konsumpcji. Kanclerz zakończył 
swe oświadczenie, że zadaniem ruchu 
narodowo socjalistycznego jest między 
innem i interes niemieckiego robotnika.

Sejm uchwalił projekt ustawy 
o stypendjach państw, dla akademików.

W ARSZAW A. Projekt ustawy o 
stypendjach państwowych dla słucha­
czy szkół wyższych został wczoraj 
przez komisję oświatową Sejmu w 
trzeciem czytaniu.

Przyjęto dw ie poprawki referenta 
Czumy.

Jedna z tych poprawek ustala, że 
stypendja z 20 proc. zastrzeżonych do 
uznania m in istra  udzielane będą po 
wysłuchaniu opinij odnośnych rad w y­
działowych.

Druga poprawka ogranicza nadzór
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i kontrolę m inistra nad form am i po­
mocy młodzieży tylko w obrębie spraw 
unorm ow anych pizez ustaw ę.

Następnie om awiano projekt rzą­
dowy o przedłużeniu term inu zdawa­
nia niektórych egzam inów w szkołach 
akadem ickich do 30 czerwca b. r.

Przyjęto ostateczny term in sk łada­
n ia egzaminów do 31 grudnia 1933 r. 
tyiko w wydziale filozoficznym, gdzie 
sposób składania egzam inów był b a r­
dzo różny.

U staw ę przyjęto w drugiem  i trze- 
ciem czytaniu.

Sprawa zmiany konstftUGji 
w komisji sejmowej.

WARSZAWA. Na kom isji konsty­
tucyjnej Sejmu pos. Bogdani BB. w y­
głosił referat, w jaki sposób w przy­
szłości m ogłaby być dokonana zm iana 
konstytucji.

W  konkluzji swoich wywodów 
mówca w ysunął tezy następujące:

1) Zmiana ustaw y konstytucyjnej 
może być dokonana: a) z inicjatyw y 
P rezydenta Rzeczypospolitej i b) na 
wniosek każdej z izb ustaw odaw ­
czych.

2) W w ypadku pierwszym  w y­
m agana jest zw ykła większość u s ta ­
wowego składu zgrom adzenia narodo­
wego, w w ypadku drugim  większość 
kwalifikowana dwóch trzecich głosów 
w każdej izbie.

3) W ym agane w obu w ypadkach 
quorum  jednakow e, t. j. conajm niej 
połowa ustaw ow ej liczby członków 
każdej izby.

N astępne posiedzenie kom isji kon­
stytucyjnej 9 b. m.

Sensacyjne aresztow anie
znanego lekarza w Łodzi pod zarzutem 

komunizmu.
ŁÓDŹ. W ielką sensację wywołało 

aresztow anie znanego lekarza-cbirurga 
dra Baaasza, który ostatnio pracował 
w  łódzkiej Kasie Chorych, a pozatem 
również m iał rozległą praktykę pry­
w atną.

Przeprowadzona w jego pryw atnem  
m ieszkaniu rew izja ujaw niła doku­
m enty obciążające. Stwierdzono, że 
dr. Banasz był w  kontakcie z Polską 
Partją  Kom unistyczną,

Pogromy komunistów i  Prusach
U sG h o d u lG h .

WILNO. Na pogranicza polsko- 
pruskiem  zauważono masowe pogro­
m y kom unistów  w Biku, W ystruciu, 
Gąbinie i w k ilkunastu  m ałych po­
granicznych m iasteczkach.

Wśród ludności miejscowej zostają 
rozrzucane masowo ulotki, naw ołu­
jące do pogromu kom unistów . W  k il­
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ku  m iejscowościach doszło do ostrych 
starć. Dopiero sprowadzone posiłki po­
licyjne zaprowadziły ład i porządek.

Zniesienie  przysięgi na b ie r n o ść  
k r ó lo w i  f in g l j i  ®  ir la n d j i .

DUBLIN. Parlam ent irlandzki u- 
chw alił wniesiony przez rząd projekt 
ustaw y, który usuwa z konstytucji 
irlandzkiej przysięgę w ierności dla 
króla angielskiego, Projekt ustaw y 
przeidzie obecnie pod głosowanie se ­
natu , który, jak wiadomo, już raz w 
roku ubiegłym  projekt ten  odrzucił. 
Jeżeliby senat irlandzki obecnie zno­
wu projekt odrzucił, uzyskałby on m i­
mo to po upływie 60-ciu dni autom a­
tycznie moc praw ną.

K R O N I K A
KALIN PASlIYIf

S o b o t a  4 m a r c a ,  f  K a z im i e r z a  w.
W s c h ó d  s ło tn a ;  o g  6.22 Z ac h ó d  17.31

Messs© d y iu rv  api®§u
W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o tę :  N o w y  R y  

n e k ,  A le j a  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z s o b o ty  n a  n ie d z ie l i :  I I I  A le ­

ja ,  N a ru to w ic z a .

W ażn e  © rzeczeni©  S ąd u  N aj- 
s£©n@ © o c h ro n ie  p ra w  a u ­

to rsk ich . Zasadnicze orzeczenie w 
spraw ie ochrony praw ąutorskich w y­
dała izba karna Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy orzekł, że z ochro­
ny tej korzystają nietylko książki, ale 
kalendarze, rozkłady kolejowe, afisze 
i ogłoszenia, o ile uk ład  ich nosi ce ­
chy oryginalne.

R efo rm a  e g z a m in ó w  m a tu ­
ra ln y c h . Nowy projeKt Min. W. R. 
i O. P., przewiduje w tym  roku od­
bycie egzam inów m aturalnych  w ca­
lem  państw ie w ciągu m iesiąca czerw 
ca. Obecnie pism a w arszaw skie dono­
szą, że m atury  piśm ienne odbędą się 
w tym  roku po m aturze ustnej i to 
we w szystkich  gim nazjach 16 czerw­
ca. W iadomość ta, która niew ątpliw ie 
zainteresuje szerokie koła uczniów, 
nauczycieli i rodziców brzmi:

W M inisterstw ie oświaty odbył się 
szereg posiedzeń w spraw ie egzam i­
nów dojrzałości w b. r. Na posiedze­
niach tych ustalono, że egzam iny ustne 
odbędą się na początku czerwca, n a ­
tom iast piśm ienne w jednym  term i-

illO W O « J --
czerwca. Powzięto ważne decyzje, że 
delegatam i na egzam inach nie będą, 
jak dotychczas dyrektorzy szkół lub 
najpoważniejsi nauczyciele, lecz ci 
nauczyciele, którzy nie m ają lekcji 
w klasie ósmej.

Pozatem  toczyła się dyskusja do­
koła spraw y tem atów  m aturalnych. 
M inisterstwo w ystępuje z projektem , 
ażeby w tym  roku  tem aty  m aturalne 
w zakresie języka polskiego były b ra­
ne mniej z literatury , natom iast w 
większości dotyczyły aktualnych za­
gadnień społecznych i państwowych.

Na d o ż y w ia n ie  b ie d n y c h
d z ie c i. Zam iast wieńca na grob ś.p. 
por. Gisłowskiego W acław a — ofice­
rowie 27 pp. ofiarowali na ręce prze- 
wodniczącej Rodziny W ojskowej 30 
zł. na dożywianie biednych dzieci m. 
Częstochowy.

O fiara  n a  b e z ro b o tn y c h . Dr.
Szaniawscy wpłacili w adm inistracji 
„Słowa” zł. 6 na bezrobotnych.

F a b ry k a  A ltm an a  z a p fa c i 500 
z ło ty c h  g rzyw ny . Sąd pracy uka­
rał grzyw ną 500 złotych dyrekcję fa­
bryki okuć m etalow ych A ltm ana przy 
ul. W arszaw skiej 67 za niew ykonanie 
poleceń inspektora pracy, dotyczących 
zmiany stanu higjenicznego fabryki, 
pozostawiającego wiele do życzienia.

Z a ta rg  w fa b ry c e  „K o sm o s” 
n a  d r o d z e  d o  ilk w ld ac il Długo 
trw ały zatarg  w fabryce wyrobów ce­
luloidowych „Kosmos” przy ul. Krót­
kiej znalazł się wreszcie na drodze 
do zupełnej łikw idacji. Powodem z a ­
targu  były zbyt niskie płace acordo- 
we przy wyrobach toaletowych. Kil­
kakrotnie odbyły się w związku z tern 
u inspektora pracy konferencje m ię­
dzy dyrekcją fabryki a przedstaw icie­
lam i robotników, konferencje te nie 
dawały jednak  żadnego wyniku.

Onegdaj inspektor pracy p. Rad- 
łowski, przy udziale przedstawiciela 
ZZZ, p. Hućko, dokonał inspekcji fab- 
ryki celem ustanow ienia płac acordo- 
wych przy wyrobach toaletowych. In ­
spekcja ta  polegała na ustaleniu w y­
dajności pracy robotników przy tych 
wyrobach.

Po skończonej inspekcji odbyła się 
w kantorze fabryki konferencja, na 
której sprawę płac uregulowano nara- 
zie na 1 m iesiąc t. zw. próbny.

K o n cert ch ó ru  m ą sk ie g o .
W sali Straży Ogniowej zapowiedzia­
ny je s t pierwszy koncert chóru m ęs­
kiego im. A.B. Birnbaum a. Udział w 
koncercie przyjm ują znani w naszem 
m ieście śpiewacy pp. Grabiner, Ede- 
list, Schm idt, Rychter, W aga, Ober- 
m an i inni. Koncert budzi ogólne 
zainteresowanie ze względu na osoby i 
renomę jaką się cieszy doborowy ten 
chór. Program  wypełniają pieśni lu ­
dowe, utw ory klasyczne, arje i pieśni 
salonowe,

N ieszczęśliw e  w y p a d k i p rzy  
pracy . W fcibryće „M etal” (Aleja 69) 
wydarzył się wczoraj tragiczny wypa­
dek, który pociągnął za sobą ciężkie 
kalectwo robotnika Romana Ignasiaka. 
W pewnej chwili pas transm isyjny 
porwał lew ą rękę Ignasiaka, miażdżąc 
ją  w straszliw y sposób. Z trudem  zdo 
łano nieszczęśliwego uchronić przed 
dalszem okaleczeniem.

Na m iejsce tragicznego wypadku 
przybył niezwłocznie lekarz Pogoto­
wia, *dr. W einbaum , który udzielił 
rannem u pierwszej pomocy, poezem 
przewiózł go w stanie nieprzytom nym  
do szpitala N. M. Panny. S tan Igna­
siaka jest dość ciężki. Grozi m u am­
putacja lewej ręk i ze względu na o- 
bawę gangreny.

Drugi wypadek przy pracy wyda­
rzył się w fabryce „Union Textile” 
(Motte), gdzie pas transm isyjny zdruz 
gotał robotnikowi W acławowi Mazi­
kowi (Mała 19) dłoń prawą. Dr. W ein 
baum  po udzieleniu Mazikowi pierw­
szej pomocy, przewiózł go do szpitala, 
gdzie pozostaje na kuracji.

Dr JAN SKOTNICKI
P iłsu d sk iego  19,

wyjechał na urlop.
DŹWIĘKOWY 
K IN O -TE A T R  p f

D a w n o  o c z e k i w a n y  i z a p o w i e ­
d z ia n y  f i lm  sezo n u .

Z e m s t a  T o n g a
W  r o l a c h  g łów .:  E dw ard G. Ro­

b inson  i L oretta  Young.

Tygodnik FO X A i P  A. T.

Kino-Teatr „ATi&OTtC*
D ziś  i dni n a s t ę p n y c h .

W ielki podw ójny p rogram
D 8H M J I  ( w  n i e w o l i  Nozaokie j )

W  ro li  g łó w n e j :  Olga Czechowa, 
P ie rre  Blancłtar i inni.

Król s e n s a c j i  E D D IE  P O L O  w  f i lm ie  p.t.

Zagadkowy z a m a c h
N ad p r o g r a m :  K R O N I K A  P. A. T. 
_________ S z c z e g ó ły  w  a f i s z a c h __________

3) P r z e d r u k f w z b r o n i o n y .
Stanisław RndrzejJ Steeman.

Tuniczr mekih
P o w ie ść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

I dorzucił bez przekonania:
— To dobry pociąg.
Zapalił w pokoju lampę.
— Dobranoc panu. Jeżeli pan chce, 

podam  panu rano omlet...
— Dobrze — odparł Malaise.—Do­

branoc.
Zam knął drzwi. Napróżno szukał u 

nich klucza. Nie zaniepokoiło go to 
jednak  i szybko zaczął się rozbierać. 
Z bosemi nogam i w spodniach tylko 
i koszuli, otworzył okno i wyjrzał.

Deszcz ustał. Niebo było teraz gra­
natowe.

Malaise zapalił fajkę i zgasił gaz. 
Ogarnęło go św ietne samopoczucie. 
Ju tro  ubranie będzie m iał suche i za­
siądzie przed apetycznym  om letem . 
Pociąg, którym  pojedzie, będzie tym  
razem  szedł we w łaściw ym  kierunku, 
a on będzie sobie przypom inał z hu ­
m orem  poszczególna fazy swej nocnej 
eskapady. I napewno nie poczuje żalu, 
opuszczając ten niegościnny zakątek, 
gdzie naczelnik stacji gotów był po­
częstować go rewolwerem , a oberżys­
ta  chciał rozpuścić na deszczu biedne­
go zbłąkanego podróżnego...

I ten  ciekawy człowiek, który u­

kazał się w nocy — na jak ie  szedł 
spotkanie? Nie chciałby się  do tego 
przyznać?... Go za tajem niczy los go 
gnał, jakie obrazy o zamglonych kon­
tu rach  utrw aliły  się w jego szklanych 
źrenicach?...

Podczas swej już dość długiej służ­
by inspektora policji Aime Malaise 
spotykał się ze zbrodnią i tajem nicą 
pod różnemi postaciam i. W idział, jak  
kryły  się wśród nocy, a rzadziej grza­
ły się na słońcu. Miał z niem i do czy­
nienia w perfum ow anych buduarach, 
dużych bankach, w cieniu mostów i 
rozdroży, w cichych ogrodach i w u- 
krytych norach. Ale nigdy jego im a- 
ginacja nie m ogła stworzyć idealniej- 
szych ram  od tego uśpionego jakby 
snem  wiecznym m iasteczka. Rozmyś­
lał w łaśnie nad tem , że napewno jego 
m ieszkańcy będą mieli niedługo swą 
głośną zbrodnię, o ile jej już dawniej 
nie przeżyli...

Przyszło m u na myśl, że nie zna 
naw et nazwy tej m iejscowości. Za­
pytał naczelnika stacji, ale coprawda, 
nie w ysłuchał odpowiedzi. Ten szcze­
gół ubaw ił go. W ydało m u się, że jest 
wykreślony ze św iata na przeciąg tej 
jednej nocy. Często starał się um knąć 
przed szarzyzną codziennego życia i 
m iałby teraz odrzucić okazję, która 
się nadarzała i uciekać, skoro św it, 
z tego m iejsca, gzie niezw ykłość i 
rzeczy fantastyczne zdawały się kieł­
kować h a  każdym  krokuu?...

Tak, odjedzie. W jego wieku nie

należy dawać się nabierać pozorom. 
Przygoda, k tórą ciągle m iał jeszcze 
nadzieję przeżyć, przygoda, w której 
się zm agają rzeczy przyrodzone z nad- 
przyrodzonemi, k tóra powetowałaby 
m u na zawsze banalność poprzednich, 
napewnp nigdy się nie zdarzy, a tem - 
bardziej tutaj.

Malaise w ytrząsnął fajkę przez ok­
no. Nie widząc prawie, patrzył na 
nocny pejzaż, na drzewa gnące się 
pod wiatrem , na czarną linję nasypu 
kolejowego...

Nagle zmrużył oczy. Na tej czarnej 
linji posuwała się jakaś m ała sylw et­
ka. Oddalała się powoli, trochę pochy­
lona, jakby ciągniona na jakiejś tajem  
niczej nici. W ydawało m u się, że nie­
sie w ram ionach jak iś dziwny ciężąr, 
wydłużony, sztyw ny, praw ie tak  duży, 
jak  ten co go niósł. W ielkość... w ie l­
kość człowieka, tak.

— Kto, u licha — rzekł do siebie 
Malaise — może w ten sposób space­
rować, o tej porze w tem  m iasteczku 
pełnem  koszmarów?

Instynktow nie pomyślał o człowie­
ku, którego spotkał. W ychylił się jesz­
cze więcej z okna, ześrodkowując spój 
rżenie na dziw nym  ciężarze.

„Trup... trup  nie m iałby tej sztyw 
ności...”

Poza nim  w głębi pokoju nikły 
głos zegara wydzwonił jedenastą. Po­
czuł lodowate zimno. Nagłe zm ęcze­
nie ogarnęło kolejno w szystkie jeg© 
członki, zadrżał i zapragnął na tych­

m iast zapaść w sen bez majaczeń...
Ale, mimo tego zimna, zmęczenia 

i pragnienia snu, nie m ógł oderwać 
się od okna, cały pod wrażeniem in ­
trygującego widoku. Fantastyczne wi­
dowisko.. W zdłuż toru kolejowego 
sylwetka ludzka i jej tajem niczy cię­
żar przybierały powoli w ygląd krzyża 
w ruchu.

ROZDZIAŁ II.

P r z e d  o d j a z d e m .

Smak om ietu, przygotowanego przez 
oberżystę, nie przyniósł Malaise‘owi 
tego zadowolenia, jakiego ocżekiwał. 
Taka już je s t natura  ludzka... Teraz, 
kiedy już m iał opuścić m iasteczko, 
k tóre ukazało mu się z tak  ciekawej 
strony, odczuwał głęboki żal. To praw 
da, że kiedy wyszedł z oberży, obar­
czony swą walizką, nie padało już iak 
poprzedniego dnia, w iatr, m niej już 
gwałtow ny, pełen był arom atu, a b la­
de słońce przysypało zarysy obłoków 
delikatnym  srebrzystym  pyłem...

Św iatło dzienne rozproszyło zjawy: 
ram iona krzyża, tragicznie czarno za­
rysow anego nocą, były pokryte m chem  
i służyły za schronienie ptakom , okien 
nice domów odzyskały swe barwnfe 
jaskraw e kolory, a psy swe uczciwe 
basy. Jeszcze jeden raz raagja skoń­
czyła się wraz z pierwszemi promie­
niam i słońca, czar przerwało pianie 
koguta, chłopska piosenka rozwiała 
nastrój tajemniczości. .D. e. n.
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Nad program: N ow e p ięk n e  d o d a tk i dźw iękow e. Ceny m iejsc  od 49.

Zgon ks. Zygmunta Sędzi- m 
mira. Wczoraj o guaz. 6 wieczorem 
po krótkiej chorobie zmarł w Często­
chowie znany i zasłużony kapłan ks. 
Zygmunt Sędzimir.

Sp_. ks. Sędzimir od pewnego czasu 
uskarżał się na cierpienia serca, które 
wczoraj spowodowały przedwczesną 
śmierć.

*  *

Ks. Zygmunt Sędzimir urodził się 
w roku 1881 w Kole, w Kaliskiem.
Po ukończeniu seminarjum duchow­
nego we Włocławku w r. 1904 otrzy­
mał święcenia kapłańskie. Pamiętny 
rok 1905 zastaje ś. p. Zmarłego w 
walce o szkołę polską.

Jest kolejno prefektem w gim na­
zjach, kapelanem ś. p. ks. biskupa 
.Łidzitowieckiego a następnie probosz­
czem w Kamienicy Polskiej, zyskując 
dzięki zaletom umysłu i serca miłość 
i uznanie dla swej niestrudzonej pra­
cy zarówno wśród swoich parafjan 
jak  i przełożonych władz kościelnych.
W Kamienicy Polskiej przebywa zgó- 
rą 20 lat, skąd w roku 1930 przecho­
dzi na stanowisko dyrektora Akcji 
Katolickiej, gdzie pozostaje aż do 
zgonu.

Śmierć zastała go przy apostolskiej 
pracy nad realizacją haseł Królestwa 
Chrystusowego na ziemi.

Koniec „A B C ” w Częstocho­
wie. Przed dwoma miesiącami za­
częło wychodzić w naszem mieście 
„ABC Częstochowskie," w wstępnym 
numerze obwieściwszy całemu miej­
scowemu endeckiemu bractwa, że 
jest „jedynym” w Częstochowie orga­
nem prawdziwie katolicko - narodo­
wym.

Jednakowoż pomimo tej samo­
chwalczej reklamy „ABC Częstochow­
skie” jakoś nie wzięło miejscowych 
endeków i po krótkim żywocie zmarło 
niesławną śmiercią.

W ostatnim numerze redaktor u- 
mierającego pisma oślem kopytem 
kopnął p. Ryskalczyka.

Upadek jeszcze jednej endeckiej 
placówki bądź co bądź jest wielce 
symptomatyczny. Endeckie groźby 
„czapkami zarzucimy" są tylko pustą 
przechwałką i niczem więcej. Zresztą 
panowie endecy swoje duchowe inne 
potrzeby mogą zaspokajać w utrzy­
mywanej przez nich kosztem rozpacz­
liwych wysiłków „Gazetce Narodo­
wej".

Z teatru kameralnego.
Dziś, w piątek świetna sztuka G. 

Zapolskiej „Panna Maliczewska”. Po­
stać bohaterki odtworzy p. Janina Za- 
krzyńska. W innych ważniejszych ro­
lach wystąpią: Daumowa — M. Wi- 
land, Michasiowa— H. Gallowa, Żelaz­
na — J. Kopijowska, Bogucki — J. 
Staszewski, Daum—S. Brem, Filo —
B. Kostrzyński, Edek — J. Orchoń i 
i inni.

Inscenizacja i reżyserja spoczywa 
w doświadczonych i niezawodnych rę 
kach dyr. I. Galla. Początek o godz.
20. Abonamenty ważne. W sobotę o 
g. 20 powtórzenie premjery. Tegoż 
dnia o godz. 16 poraź .ostatni znako­
mity przebój sezonu „Życie jest skom­
plikowane”. Wszystkie miejsca po 1 
złotym.

Koncert Bolesława Kona.
W sobotę, 4 marca, o godz. 8.30 

wieczorem w sali Towarzystwa Przy­
jaciół Francji, Aleja 26 odbędzie się 
staraniem i pod egidą Towarzystwa

K ino ..MUZA** ‘l,Ta
Dziś i dni następnych

Chce  ś n i ć  o l o b i e
dzieje  niebieskiego ptaszka.!

Oraz drugi program
Z d n i a  n a  d z i e ń
W  roli głów.: Irena Gawęcka! Adam 

B rodzisz i inni.
Do akt Nr. Km 285/33.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­

chow ie IV rewiru St S todółk iew icz zam. 
w  Częstochowie, przy ul. N. Panny Marji 
Nr. 55 na zasadzie art. 602. P K C. obw iesz  
cza, że  w dniu" 31 marca 1933 od godz.
10 odbędzie się licytacja publiczna ru­
chom ości,  należących do Aleksandra Hei-  
ningera w  “jego lokalu w  Częstochowie, 
przy ul. Zaciszańskiej składających się z 
mebli dom owych, oszacow anych na łącz­
ną sumę 730 zł., które można oglądać w  
dniu licytacji w  miejscu sprzedaży w yżej  
oznaczonym .
Częstochowa, dn 2 marca 1933 r.

Komornik St. S t o d ó łk ie w ic z .

Przyjaciół Francji koncert utalento­
wanego pianisty Bolesława Kona, lau- 
erata 2-go międzynarodowego konkur­
su im. Fr. Chopina w Warszawie.

W programie wieczoru znnjdują 
się utwory Bacha, Beethovena i Cho­
pina. Talentem silnym szczerym wy­
razem i techniką gry swojej Bolesław 
Kon ujmuje słuchaczów. To też nie- 
wątpimy, że wszyscy miłośnicy m u­
zyki znajdą się na tym pierwszym w 
okresie w. postu koncercie tembar- 
dziej, że całkowity dochód przeznaczo 
ny jest do dyspozycji Komitetu doży­
wiania dzieci bezrobotnych.

Bilety wejścia w cenie od 1 zł. do 
4 zł. wcześniej do nabycia w księgar­
ni W. Swięcki i S-ka Aleja 23.

Szkoła Rzem Przent. dla ży­
dów  w Częstochowie. Samopomoc 
szkoły Rzem. Przem, dla żydów zor­
ganizowała łańcuch pomocy na rzecz 
samopomocy uczniowskiej. Łańcuch 
stworzył p. dr. Helman, składając zł. 
20 i wzywa p. Gendewicza.

P. J. Rozenberg złożył 10 zł. wez­
wał pp. Nimirowskiego, dr. St. Kohna, 
dr. Giesteda i Dr. Broniatowskiego.

Z. Markowicz złożył 10 zł i wez­
wał dr. Goldmana.

P. Wierzbicka złożyła 10 zł. wzy­
wając inż. Brzezińskiego, oraz p. inż. 
J. Helman złożył 5 zł. wzywając Gus 
Kisyna.

Zięć i teściowa.
Sąd był wyrozumiały dla zięcia.
Za znieważenie słowne i czynne 

swej teściowej odpowiadał wczoraj 
przed sądem p. Abram Honigman, 
kupiec, znany ze swego łagodnego 
usposobienia.
. P. Abram ożenił się przed 2 laty. 
Żoną jego jest młodsza odeń o 6 lat 
p. Fela z domu Kenigsberg. Małżon­
kowie początkowo żyli zgodnie, póź­
niej jednak wkradły się nieporozumie 
nia. P. Fela niejednokrotnie płakała, 
co nie uszło uwagi czujnej jej matki, 
p. Dwojry Kenigsberg, która rozpoczę 
ła śledztwo. Wzięta w krzyżowy ogień 
pytań matki, p. Fela wyjaśniła wresz­
cie powód łez. Oto mąż jej nie speł­
niał już od kilku miesięcy obowiąz­
ków swych, jako męża, według wska­
zówek Talmudu. Nie pomagały żadne 
perswazje, p. Abram pozostał nieczu­
ły na wdzięki żony. Pozatem był on 
bez zarzutu.

Wobec tego stanu rzeczy p. Dwoj- 
ra postanowiła interweniować. A jak 
taka interwencja wyglądała, świadczyć 
może fakt, że za każdym razem p. A- 
bram, zdenerwowany opuszczał miesz­
kanie i przychodził dopiero późno w 
nocy. Dom stał się dlań istnem pie­
kłem — jak twierdził przed sądem — 
nic też dziwnego, że począł myśleć o 
rozwodzie. Na przeszkodzie tym  pla­
nom stanęła, niby niezdobyta twierdza, 
teściowa, którą niezmiernie oburzyło 
takie postawienie sprawy. Niejedno­
krotnie padały z jej ust pod adresem 
zięcia słowa obelżywe. P. Abram za­
ciskał zęby, nie reagował jednak na 
obrażające jego męskość słowa,

Wkońcu przebrała się miarka cier­
pliwości. Gdy teściowa pewnego razu 
znów poczęła go atakować, a świad 
kami tego byli sąsiedzi, krew zakipią. 
ła w p. Abramie, powiedział p. Dwoj- 
rze kilka .m iłych” słów, a gdy ta nie 
pozostała mu dłużna, porwał laskę i 
tak mocno „przejechał się nią po 
grzbiecie” teściowej, że musiano wez­
wać do niej Pogotowie.

®Sąd skazał wczoraj p. Abrama na 
2 tygodnie aresztu, uznając, jako oko­
liczności łagodzące, stan psychiczny 
oskarżonego, któremu teściowa stale 
dokuczała.

Naciągnęli „na dolarówke”.
Do mieszkania p. Estery Grinbaum 
(Warszawska 35) przybyło wczoraj 
dwóch osobników, którzy przedstawili 
się za kontrolerów dolarówek i zażą­
dali następnie okazania im przez p. 
Grinbaum posiadanych dolarówek, 
oświadczając łatwowiernej kobiecie, 
że na jedną z nich padła premja.

Pani G. wręczyła .kontrolerom”

dwie posiadane przez nią dolarówki, 
noezem osobnicy ci poczęli je „kontro­
lować”. Po kilkunastu minutach oś­
wiadczyli, że faktycznie wygrana pa­
dła na jedną z tych obligacyj, którą 
zmuszeni są zabrać ze sobą dla oka­
zania ich inspektorami z Warszawy, 
z którego polecenia działają. „Inspek­
tor” ten miał przebywać w hotelu 
„Polonia”.

Oszuści zabrali obie dolarówki, 
zostawiając „pokwitowanie” z odbioru. 
Obiecali przyjść po upływie dwóch 
godzin. Naiwna kobieta czekała na 
nich do północy, dopiero rano zgłosiła 
się do policji, gdzie wytłumaczono jej. 
że padła ofiarą sprytnych oszustów,

Policja czyni poszukiwania celem 
ujęcia oszustów.

Ciągle jeszcze „trzy karły”.
Koło domu 6 przy ul. Curie Skło­
dowskiej kilku opryszków urządziło 
wczoraj oszukańczą grę w „trzy kar­
ty". Jak zwykle, tak i w tym wypad 
ku nie brakło naiwnych, którzy złu­
dzeni łatwością wygranej, bowiem 
jeden z oszustów, udający przechodnia, 
często wygrywał—postanowili spróbo­
wać szczęścia, co kończyło się postra­
daniem posiadanych przy sobie pie­
niędzy.

W śród chętnych do gry znalazł się 
również mieszkaniec Kłobucka, Arja- 
Fajga, pociągnięty również złudną na­
dzieją łatwej wygranej. Wyjął on z 
kieszeni banknot 20 zlotowy, lecz nie 
zdążył postawić nawet złotówki, gdyż 
jeden z opryszków wyrwał mu błyska 
wicznie pieniądze i rzucił się do u- 
cieczki. To samo uczynili wspólnicy 
jego, pozostawiając oszołomionego 
Fajgę na miejscu niedawnej gry.

Poszkodowany Fajga zgłosił się na­
tychm iast w komisarjacie, meldując 
o swej stracie. Policja stara się obec­
nie ustalić nazwiska opryszków.

Niesumienny sprzedawca.
Firma Import Kawy „Ceylon Colum­
bia Nr. 89” zameldowała w policji, że 
sprzedawca Szlama Jarząbek, zamiesz 
kały w Rakowie, ul. Okrzei 66 przy­
właszczył sobie 41 paczek herbaty, 
kawy i kakao, oraz gotówki zł. 176— 
stanowiące własność meldującej firmy. 
Policja prowadzi dochodzenie.

Napady na przechodniów-
Na przechodzącego ul. św. Barbary 
Bolesława Pawlicę, tamże zamieszka­
łego, napadli wczoraj: bracia Stefan i 
Jan Pietrzykowscy, Edward i Marjan- 
na Kozłowscy (św. Augustyna 25) 
oraz Zygmunt Chruścicki (ul. Kościel­
na), którzy poturbowali Pawlicę dość 
mocno, wskutek czego odniósł on u- 
szkodzenie ciała.

Na ui. Łukasińskiego w Rakowie 
napadnięty został i pobity przez Sta­
nisława i Zygmunta Gawronów—Szy­
mon Kalka (Syrokomli 9).

Helena Nowakowska (Al. Kościusz 
ki 15) pobita została przez niejakiego 
Antoniego Wieczorka. Tło nieznane

Nadesłane
Szanowny Panie Redaktorze!
W n-rze 50 „Słowa” ukazała się 

notatka p .t. „Za obrazę władz”, w 
której wymieniono moje nazwisko, 
jako tego, który dopuścił się wspom­
nianego nadużycia.

Wyjaśniam, że zajście w piwiarni 
p. Lajtnera wywołał niejaki p. Paw­
łowski, urzędnik tutejszego urzędu 
pocztowego, który będąc w stanie cał­
kowitego opilstwa usiłował pobić jed­
nego z obecnych gości w starszym 
wieku. Stanąłem w obronie słabszego, 
zwracając uwagę, że postępowanie 
takie nie licuje z godnością urzędnika. 
Pijany urzędnik zawezwał policjanta 
i ten zanotował sobie moje nazwisko. 
Nadmieniam, że p. Pawłowski znie­
ważył czynnie kobietę i obrzucił ją 
najordynarniejszemi wyrazami. P ija­
nego urzędnika poczty musiała wresz­
cie uspokoić policja, zamykając go w 
areszcie do czasu wytrzeźwienia.

Z poważaniem
Jan W asilewski 

Aleja 40.

Pod kolami doroiki Na ul.
Kilińskiego na przechodzącego jezdnią 
Zygmunta Krużewskiego (Dąbrowskie 
go 56) najechała dorożka, powożona 
przez Stanisława Madejskiego (Dąbrow­
skiego 44 46). Krużewski doznał ogól­
nych obrażeń ciała.

Kradły „czarne diamenty”.
Zatrzymane zostały przez policję mie­
szkanki „belwederu”, Helena Cegieła 
i Natalja Pełka, od których odebrano 
30 kg. węgla, pochodzącego z kradzie­
ży z wagonu kolejowego na stacji 
Stradom,

Z RADOMSKA.
Zmiana na stanowisku sta

rosty. W najbliższym czasie, jak 
donosi „Gazeta Polska” obecny staros 
ta radomszczański p. Wojciechowski 
ma być przeniesiony do Zbaraża.

Ponieważ brak narazie oficjalnego 
potwierdzenia tej wiadomości, podaje­
my ją na odpowiedzialność „Gazety 
Polskiej”,

O tem zaś, kogo traci powiat ra­
domszczański w osobie odchodzącego 
na nowe stanowisko starosty, jakie 
zasługi położył on w pracy na terenie 
naszym, pomówimy obszerniej w tych 
dniach.

Nie wolno nam zapominać.
W mieście naszem istnieje od szere­
gu lat Związek Legjonistów, w łonie 
którego znajduje się kilku członków 
bez pracy. Ludzie ci obarczeni rodzi­
nami, a pozbawieni pracy, cierpią nie 
dostatek i głód. Żyją z dnia na dzień 
i z utęsknieniem wyczekują poprawy 
swego losu, ratując się wszelkiemi si­
łami przed najskrajniejszą nędzą, czy 
nawet śmiercią głodową.

A przecież ludzie ci przed laty po 
święcali dla Wolności wszystko to, co 
było dla nich najlepszym i najpraw­
dziwszym skarbem: krew, a niejedno­
krotnie i życie.

Skoro więc dziś w Wolnej Ojczyź­
nie ze czcią wspominamy naszych po 
ległych bohaterów, nie powinniśmy 
zapominać i o żyjących. Jest ciężko, 
mówi się powszechnie o kryzysie, 
ale mimo to jednak nawet i w 
obecnych, ciężkich gospodarczo wa­
runkach istnieje napewno jakaś moż­
liwość uchronienia tych ludzi od 
śmierci głodowej.

Każdy dzień zwłoki stanowi jakże 
przykre przedłużanie przymusowej 
głodówki, na jaką skazani są wszyscy 
ci ludzie. Pamiętać należy o tem, że 
dwa razy daje, kto szybko daje, że 
najwyższym nakazem obowiązku oby­
watelskiego jest wyciągnąć dłoń po­
mocy pogrążonym w nędzy legjonis- 
tom, do których wyciąga swe ręce 
koszmarne widmo śmierci głodowej.

Sensacyjny proces. W tych 
dniach przed sądem okręgowym w 
Piotrkowie odbędzie się niezwykle 
sensacyjny proces przeciwko właści­
cielowi ziemskiemu, Stanisławowi Pod 
czaskiemu i mierniczemu przysięgłe­
mu, Stefanowi Półroli z Radomska. 
Akt oskarżenia zarzuca im, że do 
specjalnie wynajętego i urządzonego 
mieszkania zwabiano podstępnie pod 
najrozmaitszemi pozorami nieletnie u- 
czenice, wobec których obydwaj os­
karżeni dopuszczali się czynów lu­
bieżnych.

W charakterze świadków wezwano 
szereg osób, przeważnie z pośród ucze 
nic i ich rodziców. Sprawa, ze wzglę­
du na swój charakter, odbywać się 
będzie przy drzwiach zamkniętych.

Skradł króliki i zwiał. Nie­
znany dotąd amator cudzej własności 
dostał się do komórki p. ‘ Franciszka 
Jarosa (Rozalji 22) i skradł 4 króliki. 
Złoczyńcy poszukuje policja.

Nieuczciwie. Brzuchomia Stefan 
zamieszkały we wsi Młodzowy, kupu­
jąc w sklepie Sylberszatza (Dobrzy- 
szycka 11) 2 klg. gwoździ stwierdził, 
że brakuje do wagi 43 dkg.

O powyższem złożył zameldowanie 
w policji.

P renum era tą  „S łowa Radom- 
s z c z a ń s k ie g o “ przyjmuje Admini­
s tracja ul. P rzedborska  28 od go 
dżiny 11— 12-ej  o raz  Kiosk Zw. 
inwalidów Woj. obok  Magistratu.
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Z KRAJU.
Krwawe porachunki rywali.

Grono przyjaciół % Zimnodoła, gm. 
Rabsztyn, pow. o lkuskiego urządziło 
sk ładkow ą libacją w dom u M arjanny 
S tach  na zakończenie karnaw ału .  B y ­
łoby w szystko w porządku, gdyby 
wśród biorących udział w zabawie 
nie było ryw ali  do rączki p. Zosi Ka- 
liszówny, n ienaw idzących  sią oddaw- 
na. Kiedy podpici goście  baw ili sią 
w najlepsze, m iądzy  ryw a lam i w yn i­
kłe  drobna sprzeczka, k tó ra  w  m g n ie ­
niu  oka zam ieniła  sią w k rw aw ą bójką.

Ryw ale poczęli sią dotkliw ie ok ła­
dać garn k am i żelaznemi i innem i n a ­
czyniami kuchennem i, wreszcie padł 
s trzał rewolw erow y i jeden  z nich, 
Józef Kacper ru n ą ł  na ziemią.

To ostudziło b ijących sią. Kacpra 
z ku lą  w brzuchu odwieziono do szpi 
ta la  św. Błażeja w  Olkuszu, po n im  
zaś dw uch  jego rywali S tefana Tracza 
i W ładysław a Kocjana z rozbitemi 
g łow am i i innem i ciążkiemi obraże­
niami na  ciele. J a k  w ykazało  docho­
dzenie do K acpra strzelił z rew o lw e­
ru  S te fan  Tracz.

Żona czy nie żona? Pokaż 
pieprzyki!

Kiedy upar ty  człowiek coś sobie 
w m ówi, to trudno m u  w ypersw ado­
wać, że tak  nie jest.  Szczególnie k iedy 
upar ty  człowiek sią upije.

N aprzyk ład  p. J a n  Rawczyk, w ra ­
cając wieczorem w m ocno n ie trzeź­
w y m  stan ie  do dom u, zam iast  na 
ulicą W ronią zaszedł na  Orlą i wszedł 
do m ieszkan ia  p. Ja d w ig i  I ,  świącie 
przekonany, że t ra f ił  do swojego.

— Zośka! — zawołał od progu. — 
Szykuj łóżko, bo m i sią spać chce.

P. Jad w ig a ,  która ak u ra t  sam a 
była w dom u z przerażeniem  spojrzała 
na p ijanego  gościa.

— Pan  sią widocznie omylił.
— Zośka! — w rzasnął p. J a n  — 

Nie s trugaj z m ęża w arja ta  bo dam  
w ucho.

— Ależ panie! J a  n ie  jes tem  p a ń ­
ską żoną! Nie jes tem  Zośką!

P. J a n  spojrzał m ętn ie  przed 
siebie.

— zjośka! Upiłaś sią, czy co do 
cholery!? Szykuj łóżko.

P. Jad w ig a  blada ze s trach u  nie 
wiedziała co zrobić. J a k  przekonać 
p ijaka, że nie je s t  jego żoną.

— Panie kochany! P rzys ięgam  p a ­
nu, że nie jes tem  pańską  żoną. P an  
sią myli.

P. J a n  usiadł na krześle, obejrzał 
sto jącą przed nim  n iew ias tą  i m ru k ­
nął:

— W ięc mówisz, Zośka, że nie 
jesteś moją żoną? Jak ie  m asz n a  to 
dowody?

P. J ad w ig a  nie wiedziała, co od­
powiedzieć.

—  Pokaż kolano — ciągnął p, Jan .  
— J a k  je s t  p ieprzyk, to znaczy, że o- 
m yłka,

— Nie m am  żadnego pieprzyka!
— Pokaż! Na pysk nie uwierze! 

Męża, psiakrew, nie nabierzesz!
— Ależ panie!
— Pokaż! — rykną ł  p. J a n  i s ięg ­

nął po kolano gospodyni.
Rozpoczęła sią gon itw a po pokoju. 

Krzyki p. Jad w ig i  śc iągnęły  sąsiadów, 
którzy ją  dopiero uwolnili od n a trę t ­
nego pijaka.

W  parę tygodni po tem  p. Raw- 
czak s taną ł przed sądem  grodzkim  w 
W arszaw ie  oskarżony o najście na 
m ieszkanie . Zapłaci 100 zł. grzyw ny.

Słowo sportowe.

Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
wł. MARJAN Ż UK O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, teł. 448.
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy s tk ic h  

p ism  krajow ych i zag ra n icz n y c h .  
POLECA: D zien n ik i i c za sop ism a  kra­

j o w e  i zag ran iczn e .  
SPRZEDAJE: W y r o b y  ty to n io w e ,  pa­
pierosy ,  oraz  znaczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s le  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO LID N A.

Narciarstwo.
CZĘSTOCHOWA. S k im ka często­

chow ska w składzie 10 osób pod k ie ­
ru n k iem  p. inż. A rtu ra  F ran k eg o  u- 
rządziło  w ycieczkę do Znarow nia. W y 
cieczka odbędzie ra id  trasą:, zjazd do 
R ajczy, przez B ngat, P rzeg iląk  (Cze. 
chosłow acje), U pratisko , K alm ony, 
W irch  i z pow rotem  na B aranią Górą. 
W ycieczka trw ać będzie 5 dni.
Gry sportow e.

Z ain teresow anie tu rn ie jem  o puhar 
posła dr. T adeusza B iluchow skiego 
je s t bardzo duże. W najb liższą sobo­
tę  i n iedzielą będziem y św iadkam i

c iekaw ych  sp o tk ań  pom iędzy: 1) W ar 
tą  — HKS, 2) T u ry s tam i — 27 p. p., 
3) V ictoria — HKS., 4) W artą  — Bry 
gadą  II, 5) B rygadą  I — ZTGS. Słowo 
typuje  następu jących  zw ycięzców : 1) 
HKS., 2) 27 p. p., 8) V icto ria  4) W ar 
ta , 5) B rygada.

Czy nasze przew idyw anie okaże 
sią słuszne, pokaże najbliższa niedziela .

Tennis.
T łoczyński i H ebda w yjechali na 

R iy ierą, gdzie podczas sw ego m iesiącz 
nego poby tu  w ezm ą udzia ł w szeregu  
turn iejów .

J . W.

ZE ŚWIATA.
Jak hr. Karolyi dowiedział s ię  

o m ałżeństw ie sw e g o  syna 
z aktorką?

W ęgiersk i h rabia S tefan  Karolyi 
udał się pewnego razu do p ryw atnego  
de tek tyw a  z poleceniem odnalezienia 
sw ego syna, Jerzego, k tóry  zniknął 
wraz z p iękną ak to rką  tea tru  w B u­
dapeszcie.

Hrabia Karolyi cddaw na  patrzył 
n iech ę tn em  okiem  nn s tosunek  swego 
syna  z ak to rką ,  tem bardziej,  że syn 
oświadczył ojcu, iż dam ą sw ego serca 
kocha i gotów  je s t  j ą  zaślubić. To o- 
św iadczenie  mocno zaniepokoiło h ra ­
biego i chcąc, aby  syn zapomniał o 
swej miłostce, hrab ia  postanowił sepa 
row ać m łodych.

Jerzy  Karolyi dowiedział sią jed ­
nak  o ty m  planie i nocą, c ichaczem  
uciek ł zagranicę wraz z w ybranką  
sw ego serca. S tary  hrabia  nie tracił 
jeszcze nadziei, s ąd ząc ,że  gdy zagrozi 
synow i w ydziedziczeniem , ten  sią roz­
m yśli.  Chodziło tylko o to, aby  m oż­
liwie szybko odnaleźć m iejsce pobytu 
młodej pary i zapobiec ew en tu a ln y m  
zaślubinom .

W ty m  też celu hrab ia  Karolyi 
w yna ją ł  d e tek tyw a , k tóry  m ia ł  za za ­
danie odnaleźć zakochaną  parą i n a ­
ty ch m ias t  donieść ojcu o m iejscu  po­
bytu  syna. D e tek ty w  w ywiązał się ze 
swego zadania, ale n im  w padł na  ślad 
młodej pary, up łynęło  k ilka  dni. H ra­
bia Karolyi, ze tknąw szy  sią z d e tek ­
ty w em  w ysłuchał jego raportu .

— ...gdy odnalazłem  m łodą parą, 
oboje siedzieli w małej res taurac ji i 
spożywali obiad. W pewnej chwili 
w ypad ła  z rą k  pani chusteczka  do 
nosa...

— I czy syn mój ją podniósł? — 
przerwał hrabia.

—  ...nie. pani podniosła ją  sam a.
Hrabia Karolyi za łam ał ręce.
— A za tem  wszystko stracone... 

Oni są ju ż  po ślubie.

N ow oczesny  sąd Salomona;
Zazwyczaj sądy  wypowiadały sią 

ty lko  w spraw ach  ojcostwa. To też z 
niezm iernem  zaciekawieniem  śledzi o- 
pin ja  paryska  toczący się obecnie pro 
ces o przyznanie  praw  m atce . B oha­
te rk ą  tego procesu je s t  czteroletnia 
zaledwie dziewczynka, do której p ra ­
w a roszczą sobie aż dw ie n iew iasty . 
Sąd paryski,  n iby nowoczesny sąd Sa 
lomona, orzeknie, k tó ra  z nich uzna­
na zostanie za praw ow itą  m atk ę  m a­
łej Odette. Oto w ja k i  sposób pow stał  
ten  niecodzienny zatarg.

P ew na m łoda i przystojna wdów ka 
m ia ła  ze sw ym  przyjacielem, bucha l­
te rem  jednego z banków paryskich , 
dziecko. Gdy m ała  Odette ukończyła 
dw a lata, bucha lte r  opuścił jej m a tk ę  
i poślubił pew ną m łodą pannę. Odet­
te, uroczy bobas, podbił serce żony 
buchalte ra ,  k tó ra  uznała  dziecko za 
swoje. Dziecko pozostawało na  w y ­
chow aniu  n a  wsi pod Paryżem , gdzie 
odwiedzały je często obie m atk i ,  za­
sypując  m aleńs tw o  prezentam i. Nie 
m ożna powiedzieć, aby  Odette nie po 
dobał się ten  s tan  rzeczy. Dziecko 
przyjm owało z jednakow ą radością tak

wizyty swej prawdziwej jak  i przybra 
nej matki.

Przed paru m ies iącam i jed n ak  pra 
wdziw a m a tk a  Odette postanowiła 
wziąć m ałą  do siebie. Sprzeciwił się 
tem u  kategoryczn ie  ojciec dziecka, bu 
cha lte r  i jego  żona, tw ierdząc, że m a­
ją więcej praw do Odette niż jej ro- 
dzona m atka .

Poniew aż polubownie nie m ożna 
było rozstrzygnąć sporu o dziecko 
sp raw a  pow ędrow ała  do sądu, który, 
jak  n iegdyś Salomon, orzeknie o lo­
sach m ałej Odette.

Zaświatowy rozkład jazdy, 
jak złapać duszę?

Między dw iem a sek tam i h induskie 
mi w re  obecnie zażarta  polem ika na 
tem a t  iście gro teskow y i fantastyczny: 
ile czasu zużyw a dusza na przejście 
z jednej is to ty  w drugą?

S ek ta  starow iercza u trzym uje ,  że 
wogóle py tan ie  je s t  głupie. Ćoprawda, 
nie dlatego je s t  ono głupie, że t r a k tu ­
je o wędrówce dusz, lecz że trak tu je  
o czasie tam, gdzie... rzeczy odbywają 
sią poza czasem  i przestrzenią .

S ek ta  n a to m ias t  now atorska  („mo­
dern izm " i tam  zawędrował!), w po­
szuk iw an iu  „pozy tyw nych” podstaw  
dla rellgji, żąda us ta len ia  tego rozkła­
du  jazdy duszy  z bam busu  w słonia, 
ze słonia w żmije, ze źm iji w m an- 
dryla, z tego zaś w parjasa  lub k s ię ­
cia, czy odwrotnie.

Ta rew olucyjność w ynik ła  pod 
w p ływ em  (jak tw ierdzą starowiercy) 
herezyj europejskich , przywiózł zaś te 
niebezpieczne dla rellgji problemy pe­
wien nabożny h indus, k tóry  przez trzy 
sem estry  słuchał w Paryżu  fizyki i 
tam  przeniknął m etodam i pracy „pra­
w dziw ie naukow ej”.

Młody ten  uczony dowodzi, że d u ­
sza p rzebyw a drogą, dzielącą ją  od 
jednej inkarnac ji  do drugiej w czasie 
m in im aln y m  u łam k a  sekundy.

J a k a  to cząstka? oto py tan ie .  Roz­
w ik ław szy  je, będzie m ożna być m o ­
że urządzić zasadzką i dokonać tego, 
co się jeszcze n ik o m u  nie udało: — 
złapać duszę.

Synek w synku —  extradziwoiąg  
natury.

O n iebyw ałym  w y bryku  przyrody 
donosi jeden  z lekarzy prow incjonal­
nych  baw arsk ich  w liście do Akade- 
mji m edycyny .

W gospodarstw ie  niejakiego H an­
sa Grossm filiera przyszły n a  św iat  
przedwcześnie dwojaczki fa ta ln ie  wro­
śn ię te  jedno w drugie.

Płód m a około 20 tygodni. Jeden  
chłopiec je s t  rozw in ię ty  norm alnie, 
d rugi n a to m ias t  prawie cały mieści 
sią w brzuszku  sw ego  brata , od k tó ­
rego je s t  dw ukro tn ie  mniejszy.

Dziwolążek daw ał oznaki życia za­
ledw ie przez k ilka  m inut.

N iefortunni rodzice, k tó rym  sąsie- 
dzi nie szczędzą cierpkich docinków, 
nie śm ią  pokazyw ać się poza obrębem 
swej zagrody i noszą sią z zam iarem  
w yem igrow ania  do innej prowincji, 
gdzieby  ich n ik t  nie w y tykał palcem, 
jako tych, k tó rych  zam iast b łogosła­
w ieńs tw a  do tkną ł  — „despekt boży”.

Ca m s ł j s z p ?  dziś przez R a d js l
W A R S Z A W A  4 marca

11.40 Codz. P r z e g l .  P ra sy  P olsk iej .  11.50? 
Kom. m eteor .  Gl. W o jsk .  St. M eteor .  dla. 
kom unik , lotn. 11.58 S y g n a ł  czasu .  12.05 
P ro g ra m  na dz. nast. 12.10 P ły ty  gramof.
13.10 U rzęd. kom . P. I. M. 13.15 P o r a n e k  
sz k o ln y  z e  L w o w a .  15.10 Kom unikat P a ń ­
s t w o w e g o  In s t  E ksport .  15.15 Kom. g osp .  
15.25 W ia d . w ojsk ,  i s t r z e le c k ie .  15.35 
S łu c h o w is k o  z W ilna. 16 00 P ły ty  gram of.  
16.20 O dczyt .  16.40 Tr. z W ilna . 1800 P r o ­
gram na d z ień  nast. 18.05 Muzyka lekka.  
19.00 R ozm aitośc i.  19 20 W iad. ogrodnicze ..  
19 30 Na w id n o k r ęg u .  19.45 Pras. D z ień .  
Radj. 20.00 M uzyka lekka. 20.55 W iadom .  
sport .  21.00 D od . do Pras D z. Radj. 22.05 
U tw o r y  C hop ina .  22.40 F e lje to n .  22.55 Ko­
mun. m e te o r .  Gł. W ojsk .  St. M eteor, dla  
kom. lotn. i kom. poi. 23.00 M uzyka tan.

K A T O W IC E  4 marca
11.40 Codz. P r z e g lą d  P ra sy  P o lsk ie j  i kom  
m eteo r ,  z W arsz .  11.58 S y g n a ł  czasu . 12 10 
P ły t y  gram of. 13.05 Kom. gosp .  13.10 Kom.

z W arsz .  13.15 P ora n ek  sz k o ln y  z e  L w o ­
wa, 15.10 Kom. z W a r sz .  15.35 S łu c h ó w ,  
dla dziec i .  16 00 S k rzy n k a  po cz t ,  dla d z ie ­
ci. 56.25 In t e r m e z z o  m uz. 16.40 Tr. z  W ar  
s z a w y  18 00 P rogram  na dz. nast. 18.05 
M uzyka lek k a  i tan. 19.00 R ozm aitośc i .
19.10 O dczyt .  19.30 Tr. z W a r sz .  22 00 Pro  
g ram  na dz. nast. 22.05 Tr. z W a r sz .  23.30 
W iad . z e  L w o w a .  23.35 P ły ty  gram of.

D o akt Nr. Km 13/33
0& w i© $zexenle.

Kom ornik Sądu  G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  IV  re w iru  St. S to d ó łk ie w ic z  z a ­
m ie s z k a ły  w  C z ę s t o c h o w ie  p r z y  u l ic y  N. 
P. Marji 55 na z a sa d z ie  art. 602 K. P. C. 
o b w ie s z c z a ,  ż e  w  dniu 31 m arca  1933 r. 
od  g o d z in y  10 o d b ę d z ie  s ię  l icy tacja  p u b ­
l i c z n a  ru ch o m o śc i ,  n a le ż ą c y c h  do J ó z e fa  
K o w a lczy k a ,  zn ajd u jący ch  s ię  w  g arażu  
p r z y  ul. N aru to w icza  Nr. 130 w  C z ę s to c h o ­
w ie ,  sk ład a jący ch  s ię  z  sa m o ch o d u  o s o ­
b o w e g o  b e z  kół i b ez  d rzw i f. „C h ev ro -  
l e t “. o s z a c o w a n y c h  na łą cz n ą  su m ę  
1200 z ło ty ch ,  k tóre  m ożn a  og ląd ać  w  dniu  
l icy tac j i  w  m ie jscu  sp r z e d a ż y  w  c za s ie  
w y ż e j  o zn a czo n y m . P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  
m o g ą  b yć  s p r z e d a n e  n iż e j  szacu n k u  jako  
w  d rugim  term inie .
C z ęs to ch o w a ,  dn. 1 m a rca  1933 r.

K om ornik  S t.  S t o d ó ł k i e w i c z .

Ogłoszenie
N. E. 3309— 32
K om ornik  II r ew iru ,  S ądu  G rod zk iego  

w  C z ę s to c h o w ie ,  JÓZEF SO L A R C Z Y K ,,  
z a m ie sz k a ły  w  C z ę s to c h o w ie ,  p rzy  u l icy  
Gen. D ą b r o w sk ie g o  Nr. 12, o g ła sza  ż e  w  
dniu 6 m arca  1933 roku, od godz. 10-ej 
zrana w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  u licy  A le ja  
Nr. 55, o d b ę d z ie  s ię  sp rz ed a ż  p r z e z  l icy ­
tację  ru ch o m o śc i ,  n a leż ą cy c h  do F E L IK S A  
D O B R U C K IE G O , m ia n o w ic ie :  for tep ia n u  
f irm y „M ałeckiego", kanapki i 2 ch k w ie t ­
n ik ów , k tóre  m ogą b y ć  sp r z e d a n e  poni­
żej  szacu n k u  jako w  drugim  term in ie ,  o-  
c e n io n y c h  na  z ł .  700.

D nia 22 lu te g o  1933 roku.

N. E. 2707-32.
K om ornik  II rew . S ądu  G rod zk iego  w  

C zę sto c h o w ie  JOZEF SOLARCZYK , zam,  
w  C z ę s to c h o w ie ,  p rzy  ul. Gen. D ą b r o w ­
sk ieg o  Nr. 12 o g ła sza ,  ż e  w  dniu 6 m arca  
1933 r. od god z .  10-ej zrana w  C z ę s ­
to c h o w ie ,  p r zy  u licy  A leja  Nr 6, o d b ę ­
d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l icy ta c ję  ru c h o ­
m o śc i  n a le ż ą c y c h  do H E L E N Y  PO D G Ó R ­
SKIEJ, m ian ow ic ie :  u rzą d zen ia  sk lep u ,
k tó r e  m o ż e  być s p r z e d a n e  p o n iż e j  s z a ­
cunku jako w  drugim  ter m in ie ,  o c e n io ­
n e  na zł. 500.

D nia  22 lu te g o  1933 roku.

N. E. 1059-31 i 969-32.
K om ornik  II rew . Sądu  G ro d zk ieg o  w  

C z ę s to c h o w ie  JOZEF SO L A R C Z Y K  zam.  
w  C z ęs to ch o w ie ,  p r z y  ul. Gen. D ą b r o w ­
s k ie g o  Nr. 12 og łasza ,  ż e  w  dniu 8 m arca  
1933 roku od god z .  10-ej zrana w  C z ę s ­
toch o w ie ,  przy  u l icy  A le ja  Nr. 61, o d b ę ­
d z ie  s ię  sp r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o ­
m o śc i  n a le ż ą c y c h  do E U G E N J U S Z A  PRO  
SZ O  W SK IEG Ó , k tóre  m o g ą  b y ć  s p r z e d a ­
n e  n iże j  sza c u n k u  jako w  drugim term i  
nie , m ia n o w ic ie  auta 4 - o s o b o w e g o  firmy  
„Tatra" o c e n io n e g o  n a  9 000 z ł  , oraz  m eb  
li d o m o w y c h  o c e n io n y c h  na 635 ż ł , r a z e m  
na zł.  9,635.

D nia  24 lu te g o  1933 roku.
Kom ornik S ą d o w y  J. Solarezyk

"SRłBY, korony, mostki, — w praw ia  
L E K A R Z • D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać s ię  pacjentów

(D z. U st. Nr. 54 poz. 476)
B roszurę wyjaśn..— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istracji p ism a .C zysto ść" lub od autora Le- 
karza  - D en ty sty  MICHAŁA GREJN1ECA w C zęsto­
chowie. Aleja Najśw . P an n y  M arji (I A leja) n r. 10.

Czyteln ia „ N o w o ś c i "  II A leja ,  Nr. 40 
1 p iętro , front. W y p o ż y c z a  b ez  kaucji  

ostatn ie  n o w o ś c i  doby o b ecn ej .  202 2

Zgubiono  k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą  i h a r ­
cerską ,  w y d a n ą  na im ię  J ó ze fa  S a d ó w  

sk ieg o .  194—3

S I N Y  OGŁOSZEŃ: Prze;dl tek s tem  4® gr. s*  w ie r sz  mm., B s i e s l a s e ,  w  tekócio i e s  tek s tem  30 gr., — ta b e la r y c zn e  50 proc, słrożej,  za g r a n ic z n e  100 proc. D rob n e  og le -  
ase&ia 1® gr  za  w yraz .  N ajm n iejsza  1 zł. B ezrob o tn i  i p o szn k a ją sy  pracy korzystają  z  >8 proc. u lgi p r zy  zam ieszczan iu  o g t e s z a i  śro b n ych .  — W s z e l k ie  kom unikaty  z r z e u s i  
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